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„Ulem ja cielesny..." 
Rzym. 7, 14. 

Rajdy cytelnift uwajny spostrzeje qłębołą sprzeczność 
między toz0ziałem sióomym a ósmym tego listu apostoła 
Pawła: 3 jednej strony widzimy usiłowanie rozpaczliwe czło: 
wieła, chcącego wytonać załon Boży, ftóty qo potępia Olas 
tego, że jest Świętym, a człowief grzesznym; 3 Orudqiej strony 
wiozimy oftzył tego samego człowieta, ftóry zwyciężył wszyst- 
ich wrogów swoich. Sióomy rozdział tończy się bolesnem 
wołaniem: „Sędznyj ja człowieł! Ttój mię wybami 3 tego ciała 
śmierci?" (Rzym. 7, 24.) Rozdział ósmy ończy się bymnem 
swycięstim: „Ric nie będzie moqdło odłączyć nas od miłości 
Bożej, ttóra jest w Chrystusie Jezusie, Pasu naszym!“ 
(Rym. 8, 39.) — Sigd pochodzi ta sprzeczność? Po prostu 
stąd, je w pierwszym ustępie wieliim Oziałaczem jest luozłie 
„ja“; w drugim zaś Duch Boży je zastąpił. 

Sjlużto wierzących walczy jeszcze 3 qrzechem i usiłuje 
spełnić zatfon o własnych siłach!” Byłby czas zaniechać tych 
datemnych wysiłtów, ftóre zużywają duszę, i uchwycić wiarą 
sasadę nowego życia, przyobiecanego fażdemu a wszystfim 
potrzebnego. 


Jal przed narodem niesiemy oświaty 


faganiec. 


Minety już na szczęście czasy, ficdy budjet ministerstwa 
światy wynosił u nas zalcowie 2 proc. ogólnych wydattów 
państwa. W bieżącym roľu budżetowym wydatki na oświatę 
wzrosły o 25 miljonów i osiąduęły sumę 372 miljony 
"976 tys. 592 złote. 

Ra wyznania religijne przeznaczona jest suma 25 milj. 
645 tys. zł, 3 czego 22 milj. 655 tys. zł na potrzeby reliji 
tatolictiej. Dzieje się to na podstawie fontorbatu, zawartego 
że. stolicą apostolstą.  (Rościół ewanqelicti Ponfordatu 
3 Mządem dotąd nie zawar ) 

je statbu państwa pobiera pensję 2 fardynałów, 5 arcy- 
bistupów, 17 bistupów Djecezjalnych, 22 bistupów sufras 
ganów, 248 człontów fapituł Eateoralnych, 109 członków 
tapituł folegjactich, 155 urzędnitów tonsystorzy, 26 profe- 
sorów seminatjów teologicznych, 2.832 alumnów. 6.579 pro- 
boszczów, 354 reftorów Pościotów fuljalnych, 2.859 wifatjue 
syy i 648 zafonnitów. 

Wyznanie ewangelickie Posztować będzie 326 tys., prawo» 
sławne 2 milj. 31 tys., mabometaństie — 77 tys, a mojjes 
śzowe 203 tys. 3t. 

W dziale oświaty najwiętszą pozycję 
na sztolnictwo powszechne, w sumie 221 milj. 859 tys. 
107 3}. Stanowi to 65 procent wszysttich wydatków minie 
sterstwa. Jnspełtoraty sztolne fosztują niespełna 5 milj., 
śzłoły powszechne, specjelne i ocbronti pochłaniają 203 milj. 


zajmują wydatti 


SŚWI NE SPOR 


Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 
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3 czejo na uposarzenia nauczycieli i urzędnitów sztolnych 
iozie 194 milj. 

S;tolnictwo średnie, oqólnotształcące, na ttóre stłada 
się 254 s;ztół państwowych oraz 2 prawosławne seminarja 
duchowne, Posztuje 82 miljóny. 3 sumy tej na uposażenie 
nauczycielstwa i urzędniłów wypada 28 milj. 3ł. 

Rajwięcej szłół średnich posiada wojewódziwo Imom- 
stie — 60, najmniej polesfie — 6. Dalej idą: woj. wołyńe 
stie — 7, wiłeństie — 15, łódDztie — 10, lubelstie — 16, 
pomorstie — 20, poznańsłie — 30, warsiawłie — 45, 
frałowstie — 47. 

S:;tolnictwo zawodowe, na ttóre stłada się 291 zafladów 
sztolnych, tosztuje 16 milj. 360 tys., a naufa i sztolnictwo 
wyjsze 34 milj. 

Mamy w Polsce 5 uniwersytetów: w Warszawie, Rras 
Powie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, 2 politechniki: w Matrszas 
wie i Lwowie, atademję górniczą w Rratowie, sztołę główną 
gospodarstwa wiejstiego w Warszawie, atademję medycyny 
weterynaryjnej we Lwowie, atademję sztut piętnych w Rra: 
fowie oraz państwowy instytut dentystyczny w Warszawie. 
profesorowie wymienionych sztół wyższych oraz siły pomoce 
nicze I urzędnicy tossuja razem 20 mili. 

profesorów zwyczajnych jest na wyższych uczelniach 536, 
nadzwyczajnych — 266, adjunttów — 163, starszych asystena 
tów — 741, młodszych asystentów — 509. 

M sztolnictwie śrconiem posiadamy Oyreftotów sztół — 
259, nauczycieli — 4.425. Uauczycielstwo stól powszechnych 
stanowi już wiclię armię, gdyż obejmuje 63.411 osób. 

podaliśmy tu cyfry najogólmiejsze, Ptóre dają jeonatże 
obraz pracy i wysiłfów państwa na niwie oświaty nar 
rodowej. i 

potrzeby szľolne żywego i rozwijającego się społeczeń» 
stwa są ogromne. YO organizacji szłolnictwa muszą też być 
oczywiście brati. 

Siemniej cyfry budżetowe wytajują, iż również w dies 
dinie oświaty czynimy stałe i poważne postępy. 


Ailałopolsta Wschodnia pod warstwą 
tudego pyłu. 


Spór uczonych — pył użyżni ziemię. 

3 pociątticm maja zauważono we Lwowie ciefawe 3jaa 
wisfo. MW powietrzu unosił się tłusty tudy pył na podobiejte 
stwo zmiclonej ziemi, ftóry potrył, Oach i brufi zupełnie wie 
ooczną rudą patyną. Żjawisto to wywołało zrozumiałe zacice 
tawienie mieszłańców. 

£uoność opanował przestrach, goy; rozeszły się poqłosti, 
że jest to zapowiedź trzęsienia ziemi. Analiza (rozbiór) dos 
fonana w laboratorjum (pracownia) przez òr. Dpieńsfiego 
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wytazała, iż zawieszony w Froplach deszczu pył jest bardzo 
rozdrobniony, toloru ciemno-brunatnego. 

10 swej części oqniotrwałej zawiera on duże ilości żes 
laza, glinu, frzemionti, miewieltie ilości wapna i śladu mans 
ganu, magnezu i potasu ora; związti pochodzenia otganicz» 
nego. Możliwe jest, że żwiązti organiczne zostaly mechanicznie 
po Otodje potwane. 

Jnteresującym szczegółem jest, że analiza wyłajała brat 
siatti w pyle, co stawia” pod znakiem zapytania przypusze 
czenie, że pył ten jest pochodzenia wultanieznego. 

Dr. Westfalewicz przypuszcza, że pył jest pochodzenia 
wulfanicznedo, eo nasuwa mu podejrzenie, iż zjamwisto łączy 
się 3 olbrzymim wybuchem wulłanu na wyspie Krałatau 
w r. 1883 (w cieśninie Sunda mię0zy Jawg i Sumatra). 

Kolumna popiołu wyrzucona podczas tego wybuchu — 
wzniosła się na wysołość 11 tys. m, a qrubość warstwy 
osiadłej wyniosła cztery mtr. Możliwe więc jest, że wiatry 
przyniosły obecnie pył 3 owego wybuchu. Durzypuszczenie to 
zgadza się częściowo ze Zdaniem prof. Urctowstiego I prof. 
Tofarstiego, ftórzy oświadciyli, że nie jest wytluczone, iż 
pył pęozony był przez wiatr dłuższego ofresu czasu, a miej- 
sce jego mytworienia znajcuje się w najdalej od nas poło» 
żonych załątłach świata. Wszyscy natomiast uczeni zgadzają 
się na tym pumtcie, że niewatpliwie pył ten wpłynie dodatnio 
na użyżnienie gleby. 

prof. Tofarsti, fachowiec w dziedzinie petrodrafji (naula 
o stałach) oświadczył później, że na podstawie szczegółowej 
analizy mitrostopijnej (szłła przez ftóre widać budowe naj 
Orobniejszeqo pyłu) można stwierdzić, iż pył ten należy do 
qatuntu łupów wultanicznych i stłada się 3 bardzo Oelifat= 
nych otruchów, stładnitów jasnych i ciemnych, przyciem 
jasne złożone są przeważnie 3 rozpylonego szłliwa wultanlcze 
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nego, ciemne zaś ze związtów żelaza. 3e wztłędu na to, że 
w utopie nie notowano w ostatnich czasach więtszych wy: 
buchów „wulłanicznych, prof. Totacsti przypuszcza, że pył 
ten unosił się w powietrzu od tilfu miesięcy i moje pocho- 
dzić 3 wybuchów, jatie zdarzyły się już dość dawno temu 
w najbadziej odledłych zatąttach świata. Rasuwa się tu 
pewne przypuszczenie, że powłofa pyłu, być może, pochodzi 
3 wybuchu wulfanu Mrafatau w cieśninie Sunda, między 
Jawą i Sumatra, Ptóry, jal stwierdzają ostatnie doniesienia, 
żnowu poczyna być czynny. 

Lwów znajdował się pod filfumilimettową warstwą 
pyłu, ftóry Oławił oddychających i plamił ubranie, tak, że 
ruch we Lwowie prawie był zamarł. 

© podobnym zjawistu donoszą 3 Tarnopola, Stryja, Rra» 
fowa, Stanisławowa i Podbajec oraz Pomorza. 


Sprawy polityczne. 


Polska. Stan zdrowia P. Marszałka Piłsudskiego po- 
prawił się. 

Niemcy. Na zgromadzeniu przedwyborczem partji de- 
mokratycznej w Pile wypowiedział się prezes Związku „Hans 
sa“, Fischer, za kon'ecznością porozumienia się z Polską. 
W programie politycznym demokratów leży przedewszyst- 
kiem obrona interesów prowincyj wschodnich Niemiec i roz- 
wój ich gospodarczy. Dopomióc temu może w wielkim stop- 
niu porozumienie gospodarcze z Polską, przemysł niemiecki 
niema bowiem zaufania [do zakładania nowych przedsię- 
biorstw w prowincjach, graniczących z Polską, wobec tego 
że stosunki z polskim sąsiadem są nieuregulowane. Rolnic, 
two niemieckie — mówił Fischer — zmuszone będzie po- 
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Kraj bezcennych skarbów. 


Wiadomo od dawna, że Indje są wielkim składem kosz- 
towności i klejnotów. Bajeczne skarby drogich kamieni, pe- 
reł, djamentów, szmaragdów i iubinów znajdują się w po- 
siadaniu indyjskich panujących i bogaczy, a nawet klasy 
średnio zamożne lokują swoje oszczędności w klejnotach 
i złocie, lub, jeśli tego dostać nie mogą, to poprostu w mo- 
netach złotych. 

Mennice indyjskie wypuszczają od czasu do czasu w 
różnych punktach kraju i różnych państewkach monetę zło- 
tą, ale kursuje ona błyskawicznie krótko, jest bowiem od- 
razu nabywana... i chowana. 

Jeden z dziennikarzy angielskich był niedawno przyję- 
ty przez Rizamę, maharadżę Hyderabadu. Książę ten poka- 
zywał dziennikarzowi różne osobliwości swego pałacu i wpro- 
wadził go między innemi do pokoju, gdzie w pięknych, 
szklanych gablotach leżały monety złote wartości około 40 
miljonów złotych. 

— Ależ, czy Wasza Wysokość wie,— zawołał dzienni- 
karz, — że procent od tych pieniędzy, ulokowanych w ban 
ku, wyniósłby około 2 miljonów złotych» 

— Ma pan zupełną rację, — odparł Rizam, — wiem 
o tem doskonale, ale nie miałbym wtenczas czem nacie- 
szyć oczu! 

Inny zaś panujący, maharadża Jadpuru, ma najpiękniej- 
szy zbiór szmaragdów, które uważane są w lIndjach za ka- 
mienie, przynoszące szczęście, chroniące od chorób, truciz- 
ny i zamachów. Wspaniałe są również zbiory klejnotów 
księcia Balaempuru i maharadży Patjali. Najkosztowniejsze 
jednak biżuterje i przedmioty sztuki posiada Sztaruszka, 
księżna Gaekwara z Barody. W skarbcu jej zna:duje się dy- 
wan, półtora metra diugi i metr szeroki, cały utkany z dja- 
mentów, pereł, szmaragdów i rubinów. Eksperci ocenili go 
na 45 miijonów złotych. Drugim podobnym okazem jest 
płaszcz królewski Gaekwary, utkany również z klejnotów 
i tak ciężki, że gdy starowina musi włożyć go na jakąś 
wielką ceremonję, nie może ruszyć się inaczej, jak tylko 
podpierana z obu stron. l ' 

Przywędrowały do Indyj niektóre kiejnoty carów rosyj- 
skich, sprzedane przez bolszewików. Właściwie jest ich tu 
nawet dużo, ale grają one rolę piłek tenisowych, które każ- 
dy stara się schwycić i odrzucić momentalnie. Hindusi nie 


lubią bolszewików, współczują nieszczęściom zamordowanej 
rodziny carskiej, ale kochają klejnoty. To też radziby wy- 
kupić wszystkie. Ale cóż, kiedy te kamienie przynoszą 
nieszczęście. Zabobon, przypadek czy autosogestja, Bóg wie 
co jeszcze, dość, że faktów takich była cała masa. 

Najstarszy jubiler indyjski, nazwiskiem Bhawajar, nabył 
wszystkie, jakie tylko wydostał klejnoty Romanowych i już 
po roku zbankrutował bez żadnego słusznego powodu! Zo- 
na jednego z wysokich dygnitarzy hinduskich otrzymała od 
męża w podarunku brylantowe kolczyki cesarzowej rosyj: 
skiej i rozchorowała się tak ciężko, że ledwie ją uratowa- 
no. ł wiele było innych takich wypadków. To też każdy 
kupuje te drogocenności i odprzedaje je po krótkim czasie. 

Naturalnie, że w Indjacn istnieje tak samo moda na 
klejnoty, jak na Zachodzie. Obecnie najmodniejsze są bran- 
zolety „planetarne“, noszone zarówno przez mężczyzn, jak 
i przez kobiety. Są to obręcze z płatyny lub złota, wysa- 
dzane siedmiu kamieniami, z których każdy wyobraża jed- 
ną planetę. 

Klasy „wyższe“ przestały już dawno stroić klejnota- 
mi... nos. Ale wśród bogatych włościan obyczaj ten trwa 
dotychczas. Najzamożniejsze „damy* z tej klasy noszą w 
lewem nozdrzu obrączkę złotą z brylantem. 1l trudna rada, 
ale w tych przedziwnie cienkich nosach, o nozdrzach wy- 
rzeźbionych, jak u arabskiego konia, przy ciemnej, prawie 
brunatnej cerze wygląda to... ładnie. 

Najwspanialsze jednak i najdroższe klejnoty znajdują 
się w świątyniach. Jednak bardzo trudny jest dostęp do 
nich dla cudzoziemców, zwłaszcza do tak zwanej „złotej 
świątyni* w Amritzar, hinduskiej bazyliki, podobnej do ba- 
zyliki św. Piotra w Rzymie. Ale co tam za bajeczne znaj- 
dują się bogactwa! Drzwi kute masywnie w złocie, pokryte 
cudownemi rzeźbami, kolumny jaspisowe, kryształowe, zbu- 
dowane z górskiego tybetańskiego nefrytu, nieocenionej 
wartości, kopalnie te bowiem są ukryte i nieeksploatowa- 
ne, a tak olbrzymie, że kupićby można za nie wszystkie 
Skarby świata. W świątyni tej znajduje się sławny „złoty 
parasol". Jest to olbrzym, podobny kształtem i tak wielki, 
jak parasole-namioty, któremi osłaniają w Indjach kupcy 
swoje stragany. Wyrobiony jest z masynego złota j wysa- 
dzany szmaragdami, brylantami i rubinami, pokryty cały, 
jak balon, siecią, — zwisającemi do ziemi sznurami wiel- 
kich pereł. Wartość tego parasola jest bezcenna. 
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czynić chwilowo pewne ofiary w rokowaniach z Polską, 
jednakże ofiary te będą w przyszłości, po zawarciu traktatu 
z Polską, niewątpliwie powetowane. 

— Minister Stresemann jest od kilku dni poważnie 
chory. Jest to podrażnienie kiszek i nerek, wywołane przez 
zatrucie się mięsem, przyczem jest osłabienie serca i lekka 
gorączka. Wskutek choroby minister Stresemann musiał za- 
niechać wszelkich wystąpień urzędowych i mów, projekto- 
wanych na dni najbliższe. Konferencja z ministrem czecho- 
słowackim, Beneszem, który ma przybyć do Berlina dnia 16 
b. m. w drodze powrotnej z Londynu, nie doszła również 
do skutku. 

Japonja. Japoński minister spraw zagranicznych wy- 
raził gotowość jak najrychlejszego rozpoczęcia układów dy- 
plomatycznych w celu załagodzenia zatargu chińsko-japoń- 
skiego. 


Wiosna wróciła. 


Ziełenią się drzewa 
-Listki pierwszemi, 

Goś pachnie, coś Śpiewa 
Na całej ziemi; 

Zimowej omroczy *) 
Ni śladu zgoła, 

Raźniejsze wkrąg oczy, 
Weselsze czoła. 

Nad starym kościołem 
Klekocą bociany 

I gwarzą coś społem 
O wsi kochanej; 

Tęskniły tak przecie 
Do naszych majów, 


Jaśniejsze słoneczko 
Na niebie Świeci, 

Nad polem, nad rzeczką, 
Wiatr ciepły leci; 

Po Śniegu, po grudzie, 
Pogoda miła, 

Radujcie się, ludzie: 
Wiosna wróciła! 

Wędruje przez łąki, 
Z radosną skronią, 

A nad nią skowronki 
W błękicie dzwonią; 
Gdzie spojrzy wiosenka 
w blasków powodzi, 
Tam ziarnko rozpęka, W tułaczce po Świecie 
Kwiatek się rodzi. Z zamorskich krajów. 

A w chatach ludziska 
Modlą się szczerze, 
Z lic radość rozbłyska, 
Płyną pacierze, 
Już nie drży pierś trwogą, 
Bóg szczęście zsyła, 
Tak lekko, tak błogo: 
Wiosna wróciła! 
Or-Ot. 


RZECZY CIEKAWE. 


Krwawy deszcz. W pierwszvm dniu kalendarzo- 
wej wiosny niektóre okolice Dolnej Austrji nawiedzone zo- 
stały przez niezwykłe zjawisko natury. Dnia 21 kwietnia 
r. b. w godzinach popołudniowych nagle zerwał się gwał- 
towny wiatr i niebo zaczęło przybierać dziwne, 
się barwy, wśród których przeważała ceglasta. Wkrótce za- 
czął padać deszcz. Nie był to jednak deszcz zwyczajny. 
Kolor jego był wyraźnie krwisty. Deszcz stopniowo ptze- 
chodził jak gdyby w śnieg czy drobniutki grad wciąż w tej 
samej barwie. Niebawem szerokie krajobrazy pokryte zo- 
stały całe jednolitą krwawą powłoką. Wśród ludności pow- 
stał popłoch oczywiścia i natychmiast z ust do ust zaczął 
przechodzić poszept „koniec świata!* Opady deszczu, lub 
raczej pyłu zbadane zostały już obecnie przez wiedeński 
Instytut Meteorologiczny (zakład dla badania zjawisk nie- 
bieskich). Stwierdzono, że zaszedł istotnie bardzo rzadki, 
łecz znany wzpadek, który w gwarze ludowych podań po- 
siada wprawdzie nazwe „krwawego deszczu*,, lecz który w 
samej rzeczy jest deszczem piasku. W niektórych pustyn- 
nych okolicach Afryki znajdują się piaszczyste tereny, przy- 
czem piasek odznacza się właśnie krwistym kolorem. Od 
czasu do czasu potężne trąby powietrzne unoszą ten pia- 
sek nieraz tak wysoko i potężnie, że w postaci chmur rzu- 
cony zostaje aż nad Europe. Poprzednie zjawisko takiego 
„krwawego deszczu“ oglądano w marcu 1901 roku. 

Ciekawa sekta. W gubernji jakuckiej na Sy- 
berji znajduje się miejscowość, licząca nie wiele więcej po- 


1) t. j. mroku, ciemności. 
7 


mieniące, 
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nad 1000 dusz. Nazywa się ona Bolskaja Majka i zamiesz- 
kała jest przez dziwnych sekciarzy. Ludzie ci nie piją al- 
koholu, nie palą i żyją w czystości. i milczeniu. W mia- 
steczku tem, zabudowanem białemi, schludnemi domkami, 
panuje wzorowy porządek i ład społeczny. Wszyscy zajęci 
są ciężką pracą, której gorliwie hołdują, nie znają złodziej- 
stwa, kłótni i obmowy, a naczelnikiem osady jest najstar- 
szy wiekiem mieszkaniec. Żyją w tak zwanych małżeń- 
stwach duchownych, zawsze we dwójkę, lecz religja zabra- 
nia im zbliżyć się do siebie. Więc jak długo stoi Bolskaja 
Majka, nikt nie widział tam dziecka, bo według wyobraże- 
nia sekciarzy, grzechem jest wydawać na świat potomstwo 
i narażać go na pokusy, choroby, walkę ze złem, a po 
Śmierci na wieczne zatracenie. Wymarłaby ta osada, gdyby 
nie jej misjonarze. Bracia i siostry, którzy nie mogą już 
ciężko pracować, puszczają się w Świat, aby werbować no- 
we owieczki. I znajdują chętnych. Nowemu sekciarzowi 
wójt gminy przeznacza i porucza miejsce na pewien 
rodzaj pracy. W ostatnich czasach komisarz sowiecki wy- 
dał nakaz, iż misjonarzom z Bolskoj Majki nie wolno wer- 
bować zwolenników i jeśli chcą utrzymać stan swego po- 
siadania, powinni rodzić dzieci. Rozkaz ten przyjęli sekcia- 
rze z ogromnym oburzeniem. Wydawać na świat ludzi? Nie, 
nigdy ! raczej wszyscy wymrzemy! I Bolskaja Majka ska- 
zana jest na zagładę! 


© fraju i ze świata. 

Działdowo. Jeszcze w sprawie wyboru 
burmistrza m. Działdowa. Dnia 9 bm. ożbyło się publiczne 
posicozenie Rady Miejsfiej, ttóra po przyjcciu protofułu 
3 ostatniego zebrania. obradowała jedynie nad sprawą wys 
boru burmistrza. Rada Miejsta była wyjąttowo w tompiecie, 
jaś 3 magistratu byli obecni pp. Śrajet, Czech i Glejniczał. 
Ra wstępie p. przewodniczący odczytał pismo 3 województwa, 
noszące podpis p. radcy Woj. Pecztowstiedo, opiewające, 
iż były burmistrz p. Rzyman wniósł rewizje przeciw četre 
tawi p. Wojewody, Ptórym został zwolniony ze stanowista. 
Pismo województwa również twestjonuje wybór tomisji do 
przeglądu ofert na posadę burmistrza, qdyż sprawa wyboru 
Tomsji nie znajdowała się na perządfu dziennym. 3 powodu nies 
dotonanej formalności jat też wniesienia tewizji prze 
p. Rzymana, uważa Województwo wybór burmistrza za przede 
wczesny. Przewodniczacy, wsłazując na powyjsze, ptzypome 
niat, je poprzconie pismo p. Wojewody miało inne brzmienie, 
govi poleciło Radzie Miejstiej wybór nowego burmistrza na 
miejsce p. Rzymana. J powodu ważności sprawy, zwrócił 
się p. przewodniczący do Rady, aby wszyscy wypowiedzieli 
się w zatwestjonowanej sprawie. Po obszernej dystusji, 
radny Mratoła w myśl pisma Województiecdo postawił wnioset 
o odroczenie wyboru. M qłosowaniu Rada Wiejsta uchwas 
lila głosami 13 przeciw Sru przystąpić do wyboru burmistrza. 
P. przewodniczacy podał do wiadości, je 3 pośród 40 nadesła» 
nych ofert fomisja przedstawia do ściślejsjedo wyboru 
fandydatów. Dodano 18 tatiet, 3 ttórych padło na p. Qel- 
sticgo 15, a na p. Kamińtiego tylto 3. przeto wybrany jest 
ogromna więtszością głosów na burmistrza m. Działdowa 
p. Antoni Selsti 3 Torunia. . 

— Gimnażjum w Działdowie. Życzeniu miesz- 
ańtców miasta Działoowa i powiatu dał wyraz radny Bree 
qielewsfi na posiedzeniu Rady poruszając palącą sptawę, 
założenia gimnazjum w Działoowie, wstajzując na to, że do 
tego celu możnaby użyć budynłów, w ttórych mieściła się „Bute 
sa Rzemieślnicza”. Mamy nadzieję, iż po objęciu posady 
przez nowoobranego burmistrza, sprawa gimnazjum w szybe 
ins tepie postapi naptzóo. 

— Pojar w olejatni Bci £ucztowstich. FJUWiee 
czotem dnia 9 bm. o godz. 9 wybuchł pozar w wytwórni 
oleju i past, przy moście poo Risinamy. Pojar w jednej 
chwili odaxrnął cały budywci, w ttórym mieściły się maszyny 
do wyrobu oleju i pasty. Miejscowa straż ogniowa wytu: 
szyła szybfo na miejsce pożatu, lecz już nie było co do ratos 
wania, goy; cały budynet 3 dolu do darbu stał w płomiea 
niach. przyczyna pożaru na razie nie wyjaśniona. 

O rozszerzenie granic Pomorza. W spra: 
wie rozszerzenia granic Pomorza przyjęta była przez pana 
Ministra Spraw Mewnętrjnych Sfłaofowsticgo i wicez 
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ministra p. Jaroszyństieqo Oclegacja miasta Bydgoszczy, 
złojona 3 pp.: prezesa ruby miejstiej Bajepa, wiceprezesa 
red. gidlera, radcy podowstiego i red. Sofołowsłtiego, 
Delegacji towarzyszyli posłowie: Lewandowsti, Mątuszewsti, 
Saustyniaf i £anget. Delegacja prosiła przyspieszenie sprawy 
ptzytączema Bydgoszczy tem 3 powiatami: byogostim, szu» 
biństim, wyrzystim i imowrocławstim do Pomorza, za czem 
przemawiają przedewszystkiem względy gospodarcze, następnie 
polityczne. Jarówno p. minister, ja? i p. wiceminister 
oświadczyli, ij sprawę uwazaja za dojrzałą i ze wzqlędów 
xieczowych będą ją popierali. Delegacja udała się następnie 
do poszczególnych Mlubów poscistich, prosząc o poparcie 
sprawy powyższej. LWszystłie prawie Rluby zajęły przychylne 
stanowisto w tej sprawie. 

Snicjyca w twietniu spadła tal obficie, że spor 
modowała łącznie 3 wibywałą wichura ogromne szłody przeż 
wywróccnie w wielu miejscach słupów telegtaficznych, wy- 
olejemie pociągów i t. p. Uptzątnięcie zwał śnieżnych 3 ulic 
Warszawy tosituje magistrat 10.000 złotych. 

Riesta volna., Według doniesień 3 Tatnopolszczyzny 
otolice pod Setctem stoją w obliczu wręcz bezprzytłzonej 
tlęsti rolnej. Żyto, a w więłszej jeszcze mierze pszenica wys 
gmiły we wschoniej części połaci traju w 75 proc. miejscami 
nawet zupełnie. Rieste powiętszyły myszy, ttóre w powiecie 
zbardziim, mimo bezwząlędnedo ich tępienia, już na jesieni 
zniszczyły doszczętnie romczynę i ułatwiły szłodliwe dziatania 
ostrej zimy dla zbuż chlebowych. Obecnie zima i śniegi spoż 
wodowały nowe opojnienie robót polnych, co nie wróży dla 
zbóż jatych pomyślnego zbiotu. 

7 3a ordonu. 

Jet ptusv Wschodnie się wyludniają. 
W „Vossische jvitung Kr. 82 3 dnia 5 twietnia piszą: „Tata 
to sytuacja w Prusach Wschodnich. Trudne położenie tols 
nictwa jest tematom codziennych rozmów w tej prowincji, 
tóra jest zupełnie zależna 00 powodzenia rolmifa. Prusy 
Wschodnie już od 4 lar mają liche żniwa i ludność opuszcza 
rolę, emittując na zachód. 12.000 ludności wschodniosptuse 
łiej wychodzi rocznie albo na zachód Sliemiec lub do trajów 
zamotstich, òo Ranady. Dla Ranady tobi się propagandę 
w tinach matomiastecziowych; basło: Ranada, fraj 3 własną 
gleba, odbijają wszędzie o uszy. Gdy się mówi o ucieczce ze 
wsi, powie tażdy wschodniozprusał 3 rezygnacja: „Kto raz 
przetroczył forytani, zmytble już nie wraca". J tat się dzieje 
mimo yptrzysłowiowefo przywiązania ludności wschodnio= 
prustiej Oo swej ziemi. Dlaczego więc uciefa ona 3e swej 
frainy, ftóra odółem biorąc. jest słabo zaludniona i ma 
jeszcze miejsca dla wielu ludzi? Dpinja jest podzielona — 
pisze „Voss. Zeitung“. Jedni wysuwają powody natury dos» 
podatczej: Rolnictwo się nie opłaca; na planowe osadnictwo 
w dużym stylu brat pienięczy i tej odpowiednich ludzi; życie 
w miastach jest licjsze i powabniejszel ubezpieczenie na wys 
padet bezrobocia uwzględnia jednostronnie stosunti miejstie 
i ciąttnie robotnika nu zimę 00 miasta, qdyż tam dostaje 
więcej tytułem wsparcia niż 3a pracę zimową na wsi. Jnni 
mówią inaczej: Rie Ozłw, że ludzie uciefają 3 Prus Wschods 
nich, bo zarobfi sa liche, trattowanie pozostawia dużo do 
życzenia; stosunti sjtolne są niedostateczne, stosunti miesza 
faniowe otropne, poziom tultutalny i socjalny ludności jest 
gnębiony*. 

Ze SWIER 

Tajemnica procesu, Przed dwoma laty w Mela 
lemburgji stazano na Łarę śmierci robotnika Jafubowstiego, 
Etóry 00 ostata dowodził, że jest niewinny. Teraz dopiero 
niewinność Jatubowsliego wyszłana jaw. Rotesponoent „Bere 
liner Tugeblattu“ w Ołuższej totespondencji 3 Mellemburga 
przedstawia obecne położenie sprawy Jatubowstiego. Kotes» 
pondent stwierdza, i było ciężfim błędem obecnego rządu mete 
lembursticgo polecenie prowadzenia tej sprawy profuratotowi, 
ftóry prze) Owoma laty ztobił wszystko, aby wyro? smierci na 
Jatubowstii wytonano. „Berliner Tageblatt“ przypomina, 
iż proturatoc już owa lata temu sprzeciwił się wniostowi 
obrońcy Jatub>wsfiego, ttóry Oomagał się zaaresztowania 
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Rogensa i Blefera, aresztowanych dopiero teraz. Dalej 
pismo donosi, iż profurator już ptzeo Dwoma laty odrzucił 
w szelfie możliwości uniewinnienia Jatubowstiedo. 


Poradni? gospodarst. 

Walia 3 chwastami. 

Spotytając się 3 ludżmi miejstimi i rozmawiając 3 nimi 
o wsi najczęściej słyszę zachwyty, jat piętnie jest na wsi. 
Całe łany żółto fwitnącej ognichy, pola błętitne od bławatłów, 
amarantowe od matów są Ola ola mieszczucha ładnym wie 
dotiem. A goy jeszcze zacznie robić butiety 3 bławattów, 
maču, doda fąfolu, rumiantu, powoju, przetta to mietlicą — 
napewno będzie zadowolony, że tolmit ich nie niszczy. Trzeba 
przyznać, że więtszośc naszych pół tat wyglada. Jie pól 
foniczyny zamiast tej rośliny posiada szczawit; ilu tolnifów 
w czasie wiązania, zwózti i młocłi przyczeta sobie, goy ma 
rece pełne ostu, że wypleni do ze swych pól; a w ostanich 
latach motrych w wielu miejscach więcej miotły było niż 
zboża, mamy całe znów powiaty, pofryte, t. 3w. sErzypami, 
inaczej jodełła. Rolnit musi pamiętać, że taidy chwast ma 
talie same wymagania, ja? rośliny uprawne, potrzebuje więc 
potatmu, wody, słońca, powietrza. WRozwijając się — 3a 
cienia nasze rosliny, zabiera im potarm i wodę, a w rezul- 
tacie otrzymujemy mały plon. -Rośliny, ftóre wolno się ro3= 
wijają, jal buraf, futurydza i t. p. modą być zupełnie pizeż 
chwasty odłodzone i zadłuszone. Miałem w rotu ubiegłym 
pole 3 burafami pastewnemi, gosie część miała opóźnioną, 
3 bratu czasu, druga motytę o Owa tygodnie — pomimo 
Ozlszej pielegnacji i dOużedo dodatu saletry — t5żnica silna 
widoczna była də Porca. U teraz rozpatrzmy sposoby 00 
walfi. Aby wroga zwyciężyć — trzeba go dobrze poznać. 
S;cjawiłt, sttzyp, rumianet, mietlica rosną na ziemiach wil» 
gotnych i Pwaśnych, a więc jedyne letarstwo — osuszanie 
i wapnowanie. Już w niettórych powiatach widać wielfi 
ruch w fieruntu osuszania prze; Orenowanie, Wiele 3 naszych 
ziem poomotłych tego wymadają, a po przeprowadzeniu 
będą o wiele czyściejsze i inaczej rodzić będą. Dobrze byłoby 
robić wycieczłi na pola z0renowane, aby obsetwować, Szcze: 
gólniej wiosną, jat wcześniej odżywa ziemia i roślinność 
i porównać różnice w zbiorach i zacbwaszczeniu. Odnicha, 
oset, mat, bławatłi, gorczyca i wiele innych rosną wszędzie 
i walfa 3 niemi musi być stale prowadzona. Sasiona chwass 
tów są bardzo wytrzymałe na mróz, głód, suszę, wilgoć 
i wsfutet tego ciągle się utazują. Miedze, rowy, doty, nies 
użytki foto domów i płotów — oto ognista zarazy, stąd 
tozsiewają się chwasty i te miejsea muszą być toniecznie 
wyłaszane, (Dołończenie nastapi.) 


Mesoły facit. 
Tol SGLEECZOW 
— Gzy pan często odczuwa bóle żołądta? 
— Ale, qozieżby, nigdy! 
— To szłtoda, bo mam na nie świetne lefarstwo... 
wisp E oike 
Rauczyciel: Szmunceles, wymień mi trzy ptati śpie» 
wające. 
Szmunceles: Ranatet i... Owa słowifi. 


Gielda. 


Ryneć pieniężny, Rg gieldzie warszawstiej płacone 
w dniu 18 maja za dolar 8,87 zł. 

Rynef zbożowy. Sa giełdach zbożowych w Wam 
szawie płacono w dniu 18 maja za 100 Tilo: Żyto Fonqreso= 
we 52,00,—52,50, pszenica 59,50, owies 48,00—49,00, mąta 
pszenna 90,00—92,00, mąta żytnia pytlowa 65-<procentowa 
71,00—73,00, otręby żytnie 33,25—33,75, otręby pszenne 
33,00—33,50 3ł. Aa 


za. ba 
„Bazeta Razucsta“ i „Rowiny* pisma, peświęcas 
ne sprawom ludu ewantelictiego, wychodzą co niedzielę. Pre- 
numerata fosztuje miesięcznie 60 qroszy, 3a przesłanie do Do» 
mu 10: groszy, razem 70 gr.. co wynosi twatstalnie 2 złote. 


Dsrutamia „MWspółczeona” Wazazawa, Szpitalna 10. 


